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Ogrzewanie centralne domów mieszkalnych. 
Z powodu a r t y k u ł u inż . H . C Z O P O W S K T E G O pod t y m ty­

t u ł e m w j\o 7 i 8 r. b. umieszczonego, o t r zyma l i śmy odezwy 
nas tępujące : 

I. 

W Nk 7 i 8 „P rzeg l ądu Technicznego" r. b. pomiesz­
czony był a r t y k u ł „Ogrzewan ia centralne d o m ó w mieszkal­
nych" , w k t ó r y m autor wypowiedz i a ł k i l k a takich poglądów, 
na k tó re nie m o ż n a się zgodzić . Wsku tek tego, w celu bliż­
szego oświet lenia sprawy, uważan i za właśc iwe dodać co 
nas tępu je : 

System og rzewań wodnych szybkoobiegowych nie zna­
lazł w tym artykule zupe łn ie bezstronnej oceny. A u t o r na­
zywa je jedynie nowym towarem na rynku , chcąc temi sło­
wy, o ile m o ż n a w y r o z u m i e ć z t reści a r t y k u ł u , zaznaczyć, że 
nie stoją one na tejże wysokości , co zwyk łe wodne, przyczem 
jako bardzo w a ż n y zarzut przeciw nim podaje autor to, że 
powierzchnie grzejące mają zbyt wysoką t e m p e r a t u r ę . 

Zdaniem mojem, ogrzewania wodne szybkoobiegowe 
nie mogą być u w a ż a n e inaczej, niż jako dalszy krok w pos tę ­
pie techniki ogrzewalnej, dążącej , tak samo jak i inne dz ia ły 
techniki , do osiągnięcia tegoż, lub lepszego rezultatu mniej­
szym kosztem. J ak w e lek t rycznośc i jest s ta łe dążenie, aby 
energ ię e lek t ryczną przenos ić coraz ł a twie j szymi i t a ń s z y m i 
ś rodkami do miejsca zużycia przez zwiększenie nap ięc ia prą­
du, tak też i w ogrzewaniach jest s ta łe dążenie do wynale­
zienia na j ła twie j szego w wykonaniu i na j t ańszego sposobu 
przenoszenia ciepła . W tem więc znaczeniu ogrzewania 
szybkoobiegowe mają swe zupe łne uzasadnienie. 

Ogrzewania szybkoobiegowe, posi łkujące się znacznie 
mniejszemi ś redn icami rur, niż ogrzewania wodne zwyk łe , 
u w a ż a n e być muszą w t y m j u ż względzie za ważne ulep­
szenie. 

Co się zaś tyczy temperatury powierzchni ogrzewalnej 
w ogrzewaniach szybkoobiegowych, to pod t y m wzg lędem 
ogrzewania te nie stoją niżej od zwyk łych , g d y ż temperatura 
powierzchni ogrzewalnych o g r z e w a ń szjdjkoobiegowych przy 
zastosowaniu pieców, ma jących d o p ł y w i o d p ł y w wody 
u dołu jest taka, jakiej ż ą d a m y i może być ograniczona do 
pewnej ścisłej normy, np. do 5 0 ° , 6 0 ° , 7 0 " lub 8 0 ° O , raz na 
zawsze ustalonej. 

N a s t ę p u j e to wskutek tego, że gdy d o p ł y w wody gorą­
cej do pieca jest u dołu , wtedy ta dop ływa jąca woda gorąca 
wzbudza tak ożywione krążenie w samym piecu, że tempera­
tura całego pieca pozostaje j ednos t a jną i , o ile maksymalna 
skuteczność k r a n ó w jest odpowiednio raz na zawsze ustalona 
(jak jest przy ogrzewaniach parowych nizkiego ciśnienia) , to 
temperatura pieca przekraczać nie będzie normy żądane j , 
choćby woda w rurach wynos ić mia ł a nawet 1 0 0 ° C. Z jawi ­
sko to sprawdzone zosta ło na l icznych instalacyach wyko­
nanych i dz ia ła jących. 

Zarzuty więc podniesione przez autora powyże j wspo­
mnianego a r t y k u ł u , tyczące się jakoby n iehygien icznośc i 
o g r z e w a ń szybkoobiegowych są nies łuszno, g d y ż nie są zgo­
dne z rzeczywistością. R ó w n i e ż więc i wypowiedziany przez 

autora wniosek uogólniający, iż s topień hygieniczności syste­
m u ogrzewania jest proporcyonalny do sumy n a k ł a d u , nie 
zawsze jest prawdziwy. P. Drzewiecki. 

I I . 
N a skutek uprzejmego zakomunikowania m i przez 

inż. D R Z E W I E C K I E G O t reści powyższego , czuję się w obowiąz­
k u odpowiedzieć co nas tępu je : W artykule swoim „Ogrze­
wanie centralne d o m ó w mieszkalnych" s c h a r a k t e r y z o w a ł e m , 
pomiędzy i n n y m i systemami ogrzewań , dz ia łan ie o g r z e w a ń 
sys t emów R O U Q U O D , R E C K ' A i B R U C K N E R A i ze wzg lędu na 

j wysoką t e m p e r a t u r ę ogrzewaczy, jaka panuje przy tych syste­
mach, pos tawi łem systemy te pod wzg lędem hygienicznym 
niżej od systemu wodnego naturalnego. Opisy systemu 
B R U C K N E R ' A uprzedzają ten zarzut, objaśniając, iż uczyniwszy 
d o p ł y w wody do ogrzewaczy od dołu , powodują zmieszanie 
się wody dop ływowej gorącej ( 1 0 0 ° C.) z wodą chłodną, znaj­
dującą się w ogrzewaczu i w ten sposób o t rzymają nizką tem­
p e r a t u r ę powierzchni ogrzewalnej. 

Zgodziwszy się na os iągnię ty stąd efekt, zgodzić się nie 
m o g ę na sposób, w j a k i zostaje on osiągnięty; dolne połącze­
nie ogrzewaczy, ze względu na t rudnośc i powsta jące przy 
usuwaniu powietrza z systemu, u w a ż a m w zupełnośc i za nie­
odpowiednie, a wskutek tego kwes tyę regulowania tempera­
tury w ogrzewaczach—dotychczas za nierozwiązaną. 

Nie wiem z j ak ich słów moich sz. oponent wywniosko­
wał , iż jestem przeciwny dążności technicznych ulepszeń 
w kierunku przyspieszenia biegu wody w rurach. Otóż za­
znaczam, że zupełn ie tak nie jest, nie zaspakajają mnie ty lko 
dotychczasowe środki ; rezultat zosta ł os iągnię ty lecz kosz­
tem innych właśc iwości systemu, co też zaznaczy łem w sło­
wach „widzę w nich dotychczas i t. d.", w innem zaś miejscu 
mojego a r t y k u ł u zaznaczam, że kwes tyą ta jest do rozwiąza­
nia . Że sąd mój o wspomnianych systemach szybkoobiego­
w y c h jest nie ty lko bezstronny, lecz nawet był j u ż doj rza ły 
w technice ogrzewalnej, przekonywa mnie o tem pojawienie 
się nowych sys t emów szybkoobiegowych, k tó re bezwzględnie 
zapob iegać mają z łym stronom wyłuszczonym przeze mnie. 
O wypracowaniu takiego systemu p o w i a d o m i ł mnie, na sku­
tek mojego a r t y k u ł u , jeden z warszawskich inżyn ie rów, jak 
również w zeszycie lu towym pisma „ G e s u n d h e i t s - I n g e n i e u r " 
(t. j . po wyjściu mojego a r t y k u ł u ) znajduję opis innego podo­
bnego systemu. Ty le co do sys t emów szybkoobiegowych. 

Co zaś do zarzutu przeciw uogóln ien iu , uczynionemu 
przeze mnie, iż hyg ien iczność systemu jest proporcyonalna do 
sumy n a k ł a d u , zaznaczyć muszę , iż nie pojmuję , dlaczego sz. 
oponent przez s łowa „za równo więc i wypowiedziany przez 
autora wniosek i t. d." łączy to uogóln ien ie z k w e s t y ą hygie-
niczności sys t emów R E C K A i innych, są to przecież dwie 
różne kwestye; j a też w swoim artykule t r a k t u j ę je zupełn ie 
oddzielnie i niczem nie d a ł e m powodu do łączenia ich i wnio­
skowania z jednej o drugiej. Rozdzie l iwszy więc te dwie 
kwestye, chę tn i ebym us łysza ł od sz. oponenta zdanie jego 
bezpośredn io tyczące się tego uogóln ien ia . 

H. Czo]>owski, inż. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Zużycie soli w Galieyi i innych krajach korony 

rakuskiej. 
Zużyc ie soli wynosi ło w r. 1902 w A u s t r y i (Cislitawii) ogó­

łem 3 904 178 ctr. metr., l)3'ło zatem o 48 738 q większe niż w roku 
L9Ó1. Z ilości tej 403 570 q zostało dowiezione z zagranicy. 

W r. 1902 liczyła ludność całej A u s t r y i 26 627 623 dusz, 
wypada zatem na g łowę 14,8!) kg, z czego 8,57 kij soli spożywcze j , 
a 0,32 kg soli na cele p rzemys łu i do uprawy ro l i . 

P r z e c i ę t n a cyfra spotrzebowania soli spożywczej (n. Speisesalz) 
w Cesarstwie Aus t ryackiem jest stosunkowo znacznie większa niż 
W innych pańs twach . Powodu tej różnicy w t e m szukać należy, że 
dotychczas zawsze jeszcze dużo soli jadalnej zużywa sic; tutaj do ce­
lów przemysłowych i przy karmieniu b y d ł a . Ze tak jest istotnie, 
mamy najlepszy dowód w obliczeniach zużycia soli jadalnej na gło­

wę zaludnienia. I lość spotrzebowania tej soli maleje od r. 18!)7, 
z k a ż d y m rokiem późniejszym, a to z tego powodu właśnie , że z każ­
dym rokiem późniejszym także ła twiejszem staje się nabycie soli fa­
brycznej i soli d la b y d ł a . 

1 tak, spotrzebowanie na g łowę zaludnienia soli jadalnej 
w roku : 

1897 wynosi ło 9,08 kg I !)< >0 wynosi ło 8,80 kg 
1898 „ 8^97 „ 1901 „ 8,65 „ 
1899 „ 8,85 „ 1902 „ 8,57 „ 
Natomiast zużycie ogólne soli by ło większe i mniejsze w po­

wyższych latach: 
wynosiło ua «Jowv w „ n t t ł wynosiło na głowę 

ludnouci 
. 14,88 /.•// 

W roku 
1897 

W roku 
1900 

L898 
1899 

ludności 
14,75 kg 

14,68 „ 
14,78 „ 

1901 
L902 

14,84 
I 1,8!) 


